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Praworządnością i sprawiedliwością państwa i narody żyją, bezrządeminienawiścią, 


państwa i narody upadają. 


Treść nru 23: 


Dobra rada mędrca ateńskiego (nowym Posłom i Senatorom pod rozwagę) — 


Przed 


uchwaleniem budżetu — Czy nowy Sejm naprawi stare krzywdy — Kryzys Centralnej 
Komisji Porozumiewawczej — Z dziejów jednego cierpkiego żywota — Położenie nauczy- 
cielstwa szkół zawodowych — Dekret o ochronie państwa. 


DOBRA RADA 
MĘDRCA ATEŃSKIEGO 


NOWYM POSŁOM I SENATOROM 


Starożytny pisarz grecki Ksenofont prze- 
kazał nam w swych ..Wspomnieniach o So- 
kratesie' rozmowę, jaką przeprowadził zma- 
komity filozof ateński, Sokrates. z pewnym 
młodzieńcem. imieniem Glaukon. 

Glaukon. zarozumiały i pewny siebie, po- 
stanowił rozpocząć działalność polityczną 
w państwie ateńskim mając nadzieję zajęcia 
Dowiedział się 
o tym Sokrates i skorzystał z pierwszej nada- 


przodującego stanowiska. 
rzającej się sposobności. aby porozmawiać 
z młodzieńcem o interesujących go tematach. 
Rozpoczął rozmowę od stwierdzenia. że za- 
miary Glawkona są istotnie piękne. gdyż bę- 
dzie mógł. zajmując odpowiedzialne stanowi- 
sko w pańsrwie, powiększyć poięge ojczyzny 
oraz stać się sławnym. najpierw we własnym 
kraju. potem w Grecji, a później może nawet 
poza jej granicami. Filozof nie poprzestał 
jednak na tym. lecz zapytał mlodzieńca. od 
czego zacznie Świadczenie usług swemu kra- 


GABINET DENTYSTYCZNY 


urządzony według najnowszych wymogów dla pracowników 
państwowych, emerytów iich rodzin oraz wdów i sierot mieści się 
W GMACHU WOJEWÓDZTWA, UL. BASZTOWA L. 22 
w parterze na prawo drzwi Nr 12. 
Tamże diatermia, lampy kwarcowe, oraz sollux, 
według ordynacji państwowej pomocy lekarskiej. 


Lekarz dentysta przyjmuje codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od g. 10 do 15. 


jowi. W trakcie rozmowy okazało się, że 
Glaukon, mający wielkie zamiary i rozległe 
plany reform. nie potrafi odpowiedzieć na 
najprostsze pytania filozofa, odnoszące się do 
przyszłych poczynań. Wygłaszając zdecydo- 
wane sądy o najważniejszych sprawach pań- 
stwowych oraz krytykując istniejące urzą- 
dzenia. młodzieniec wykazał w rozmowie cał- 
kowity brak najbardziej podstawowych wia- 
domości o własnym państwie, brak orientacji 
w najprostszych kwestiach politycznych, 
wojskowych i gospodarczych. Zawstydzony 
i upokorzony Glaukon musiał z pokorą wy- 
słuchać wskazówki starego filozoła: ..Pomyśl 
o ludziach, którzy znają się na tym co mówia 
i robią, a przekonasz się, że we wszystkich 
sprawach ludzie cieszący się dobrą sławą i za- 
sługujący na podziw, należą do rzędu naj- 
oświeceńszych. używający zaś złej sławy 
i lekceważeni — do rzędu najciemniejszych. 
Jeśli więc pragniesz pozyskać w kraju dobre 


Samopomoc urzędnicza. 


POD ROZWAGĘ 


imię i być podziwianym, to staraj się jak naj- 
bardziej o zdobycie znajomości tego, co 
chcesz robić. Bo jeżeli pod tym względem 
odznaczysz się przed innymi i wtedy dopiero 
zaczniesz zajmować się sprawami państwa, 
to nie będę się dziwił, gdy z zupełną łatwością 
dopniesz swego celu.“ 

Można się nie dziwić młodocianemu Glau- 
konowi, że rwał się do działalności publicz- 
nej, należy jednak przyznać całkowitą rację 
Sokratesowi, gdy radził młodzieńcowi prze- 
de wszystkim dokladnie zapoznać się z tym, 
co chce reformować. 


Przed uchwaleniem 
budźelu 


W chwili kiedy te słowa piszemy, roz- 


pocznie się sesja budżetowa, która ureguluje 
na następny rok budżetowy sprawy finanso- 
we państwa! 

Będa tum omawiane sprawy uposażenio- 
we i emerytalne pracowników państwowych. 

Żądania urzędnicze są powszechnie znane 
i będą omawiane na sesji Sejmu i Senatu. 
Chodzi nam o to, byśmy tam mieli rzetelnych 
rzeerników i obrońców i przygotowali NA 
CZAS nasze postulaty. 

By akcji naszej nadać właściwy kierunek, 
KRAKOWSKI MIĘDZYZWIĄZKOWY KO- 
MITET PRACOWNIKÓW PAŃSTW., SA- 
MORZĄD.. PRZEDSIĘBIORSTW PAŃSTW. 


I PRYWATNYCH. mając doświadczenie 
z pamiętnej akcji o zniesienie nieszczęsne:o 
dekretu 


analogiczną akcję. przez nawiązanie bliższe- 


emerytalnego, postanowił podjąć 
go kontaktu z tutejszą regionalną grupą po- 


słów i senatorów. celem przedstawienia 
swoich słusznych postulatów. 

Konferencja taka była już przygotowaną 
i umówioną na dzień wyznaczony przez pre- 


zydium grupy poselskiej i senatorskiej, kie- 


dy nagle wezwano ich do Warszawy. przez 
co konferencja tu uległa zwłoce. 

O terminie tej konferencji. która odbę- 
dzie się w nujkrótszym czasie. będą powiado- 
mieni czlonkowie. wchodzący w skład Mię- 
dzyzwiązkowego Komitetu. 

Na zebranie to zaproszono: Przewodni- 
czącego grupy senatorów STRY JEŃSKIEGO. 
sen. SKOCZYLASA. SEN. DUCHA. oraz po- 
słów Dr JAHODĘ ŻÓŁTOWSKIEGO. pos. 
STARZEWSKIEGO i pos. SKOTNICKIEGO. 


EBY m || mm a aa 
(zy nowy Sejm naprawi siare krzywdy 


Bywają ciosy, zadawane w imię jakiejś 
idei, w imię wyższego dobra lub deoda 
konieczności. t dla tych ciosów choćby bar- 
dzo bolesnych można znaleźć usprawiedli- 
wienie. 

Bywają także ciosy, zadawane na ślepo. 
bez żadnego ukrytego celu i jedynie z przy- 
rodzonej tępoty umysłu i serca płynące. | dla 
tych ciosów można znaleźć także wybaczenie. 

bywają ciosy, których źródła trudno do- 
szukać się, a które czynią życie ofiary jed- 
nym pasmem cierpień. poniewierki i roz- 
LAŁ Dla takich ciosów nie ma ani uspra- 
wiedliwienia, ani żadnego wybaczenia. 

Do tej kategorii ciosów należy osławiona. 
jędrzejewiczowska reforma uposażeń pra- 
cowników państwowych średnich i niższych. 
Próżno szukałby obiektywny badacz słu- 
sznych powodów lub wyższych nakazów 
chwiłi. czy innej konieczności państwowej. 
która zmuszałaby do przeprowadzenia takiej 
właśnie reformy. 

Bo i któż uwierzy. że tak musiało stać się 
dla dobra Rzeczypospolitej. że wymagał te- 
o wyrzeczenia się i poświęcenia od szero- 

ich srednio i nisko uposażonych mas urzęd- 
niczych interes Państwa i dlatego odjęto od 
ust jednym. by dodać drugim. 

Poczucie doznanej krzywdy pogłębiło się 
jeszcze. gdy nikt powołany nie pokusił się 
o uzasadnienie choćby tylko dla przyzwoito- 
ści lub ze względów formalnych dokonanej 
operacji. A prawdziwie bolesna to była ope- 
racja. - ! 
© Jeśli tak zoperowani pracownicy pań- 
sbwowi różnych dykasterii odczuli ową ope- 
rację dotkliwie, to o ileż głębiej ugodził jej 
cios w nauczycięlstwo szkół średnich. — Dla- 
czego spotyka nas ta krzywda za trud i pracę 
a mlodego pokolenia — py- 
tano się nawzajem. Dlaczego zepchnięto nas 
ńa dno społeczne. podeptano godność naszego 
zawodu i odebrano wszystko, co stanowi po- 
trzebę nieodzowną kulturalnego człowieka. 
Dlaczego żąda się od nas pracy. od której 
zależy wartość przyszłych obywateli. a więc 
i dobro Państwa. a równocześnie przekreśla 
i usuwa Środki, które wykonanie tego zez 
nego i trudnego zadania umożliwiają. Dla- 
czego nikt nie wziął nas dotąd w obronę. nie 
ujął się za sponiewieraną wiedzą i nauką. 
zdobywaną latami studiów w najwyższych 
uczelniach i uwieńczoną egzaminami i dyplo- 
mami naukowymi. Dlaczego wymaga się od 
nas wysokiego cenzusu naukowego. a nie 7a- 
dowala domowym wykształceniem lub ja- 
kimś tam Powszechnym Uniwersytetem Ko- 
respondency jnym, jak to spotyka się u wielu 
dygnitarzy. Dlaczego nie ma dla nas i dla na- 


szych dzieci środków wystarczających na 
znośną a nie głodową egzystencję, a znajdu- 
ją się dziesiątki tysięcy na pobyt w Parvżu 
jakiexos tam podskakiewicza. Dlaczego, aby 
nie umrzeć z głodu wraz z naszymi rodzina- 
mi. musimy dokladać do naszych poborów 
służbowych. podejmując się różnych ubocz- 
nych zarobków poza godzinami pracy szkol- 
nej. 

Te i tym podobne smutne i gorzkie zara- 
zem refleksje nasuwają się nieodparcie na- 
uczycielstwu szkół średnich. Błąka się w ich 
duszach echo ponurego okrzyku sowieckiego 
mużyka ..dałoj yramolnyje” — przed którym 
broni się mimo tragizmu swego losu wiarą 
niezachwianą. że ktoś wreszcie zrozumie nie- 
dolę. naprawi krzywdę i zmaże plamę. nie- 
godną kulturalnego państwa i narodu. 

Boć przecież tuk dalej być nie może: prze- 
cież w takich warunkach materialnych musi 
nstać praca wychowawcza i oświatowa i po- 
ciągnąć za sobą yrożne następstwa upadku 
kultury. a wraz z nią i siły obronnej Państwa. 
Na nic nie przyda się rozbudowa fabryk 
i przedsięhiorstw przemysłowych. gdy brak- 
nie w nich inteligenta. na nic wszelkie wysił- 
ki podźwiwnięcia Polski wzwyż i na nic pró- 
by już nie dościynięcia. ale przynajmniej nie 
cofania się w pochodzie narodów o kulturze 
zachodniej. 

Dźwignięcie nauczycielstwa szkół śred- 
nich na odpowiedni jego pracy i jego wv- 
kształceniu poziom społeczny. zapewnienie 
mu znośnych materialnych i moralnych wa- 
runków bytu — to zagadnienie stokroć waż- 
niejsze dla Państwa, niż wszystkie balety re- 
prezentacyjne i wszystkie korespondencyjne 
uniwersytety. 

I dlatego winny czynniki miarodajne za- 
jąć się sumiennie i troskliwie reformą uposa- 
żeń nauczycielstwa szkół średnich i znaleźć 
dostateczne środki na wprowadzenie jej i to 
co rychlejsze w życie. Nie wystarczą tylko 
życzliwe słowa i obiecanki. Trzeba znaleźć 
odwazę i wolę naprawienia wyrządzonej 
krzywdy. choćby to było przykre i choćby 
przyszło nawet wyrzec się niektórych doda- 
ków funkcyjnych. 

Przed nowym Sejmem stoi otworem za- 
szczytne pole działania. Sprawiedliwym i słę- 
boko ujętym rozpatrzeniem sprawy reformy 
uposażeń nanczycielstwa szkół Średnich. 
umożliwieniem temu nanczycielstwu vw vydat- 
nej i owocnej pracy nad wychowaniem zdro- 
wego fizycznie i moralnie pokolenia obywa- 
teli Państwa. oraz naprawieniem krzywdy 
zadanej nieopatrznie, wykaże nowy Dejm 
swoją wysoką wartość i spełni pokładane 
w nim nadzieje. (Ą 


Warszawa. 


Kryzys Cenfralnej Komisji Porozumiewawczej 


Organizacje pracownicze nie mają szczę- 
ścia. do utworzenia jednolitego frontu. Kil- 
kakrotne usiłowania i próby, podejmowane 
z wielkim nakładem wysiłku. rozbiły się o... 
nieszczęsną politykę. Nie wdajemy się na ra- 
zie w omówienie szczegółów. Faktem jest, że 
głośna swego czasu wrześniowa „deklaracja 
spoleczna . której autorem ma być sekretarz 
Unii p. Gacki. z powodu trącącej „folksfron- 
towym” duchem. nie znalazła posłuchu u ogó- 
łu. poza pewnymi radykalizującymi odłama- 
mi. Po dokładnym zbadaniu tej sprawy, nie 


omicszkamy podzielić się naszymi spostrze- 
żeniami z Czytelnikami „Jedności“. 

Na razie mamy do zanotowania. że p. Gac- 
ki wvstąpił przeciw prezesowi C. K. P. p. Jú- 
zefkowiczowi, kandydatowi na posła. 

Zdawało się, że liczebnie — jak głoszone 
urbi et orbi — C. RK. P. jest tak mocną. że bez 
wszelkiego wysiłku zdoła swego kandydata 
przeforsować. 

Tymczasem. mimo utrzymania leż kandy- 
datury na kolegium wyborczym. przy wybo- 
rach padł prezes C. K. P. p. Józefkowicz. 


Widocznie głosowanie sfer pracowniczych. 

które powinny poprzeć swego kandydata. 
wypadło ujemnie. co mówi jednak dużo. 
_ Na tym tle powstał zatarg groźny dla 
istnienia C. K. P. Powstały na ten temat wer- 
sje. że pewne ugrupowania mają przejść do 
Ozonu. inne PEER radykalizujące do 
P. P. S. a inne jeszcze gdzie indziej. 

Nierealna i nie na czasie „folksftrontowa” 
polityka autorów „deklaracji okazala się 
o tyle zgubną. że zagroziła rozbiciem Č. K. P. 

Nie wiadomo czy nastąpi zmiana ludzi na 
kierowniczych stanowiskach. a z nią i zmiana 
dotychczasowej „polityki“ czy też nastąpi 
rozłam. o czym nie omieszkamy donieść. po 
wyklarowaniu się sytuacji. 

Ur. 


GOSPODARCZY ZAKŁAD KREDYTOWY 


Spółdz. z ogr. odp. 
w Krakowie, ul. Floriańska L. 55 


Telefon Nr 121-13 i 104-53 


yjmuje agentów a 
przyjmuj Daas Ea pop edaty ebtigacyj 


Urzędniczy problem 
mieszkaniowy 


Jak wiadomo, z Nowym Rokiem wchodzą 
w życie postanowienia noweli z 1 lutego 1938 
do ustawy o ochronie lokatorów o przywró- 
ceniu obniżonych w listopadzie 1935 r. czyn- 
szów mieszkaniowych do normalnej. tj. 
przedwojennej wysokości. Podwyżka ta na- 
siępować będzie sukcesywnie co kwartał 
o 2 i pół % czynszu podstawowego aż do osiy- 
gnięcia pelnej wysokości tego czynszu. Po- 
jawiły się w okresie przedwyborczym pogło- 
ski. jakoby Rząd miał zamiar przedłożyć no- 
wemu Sejmowi projekt odroczenia tej pod- 
wyżki. lecz pogloski te w ostatnich czasach 
jakoś umilkły. ustępując miejsca innej wer- 
sji. mianowicie zamiarowi ohniżenia podatku 
lokatorskiego. o jedną trzecią. Ma to stano- 
wić wyrównanie lokatorom straty poniesio- 
nej przez podwyższenie komornego. jakkol- 
wiek w istocie nie może wynagradzać więk- 
szości lokatorom tej straty, skoro mieszkania 
jedno i dwupokojowe są od tego podatku 
zwolnione. W jaki więc sposóh ta najwięcej 
na ochronę zasługująca kategoria lokatorów 
będzie uchroniona przed obciążeniem spawo- 
dowanym podwvżką czynszów ? 

Wprowadzona w listopadzie 1935 r. obniż- 
ka komornego stanowiła pewne iunctim 
z ustanowionym jednocześnie podatkiem 
specjalnym od wynagrodzeń, który w sposób 
niezmiernie dotkliwy miał obciążyć skromne 
budżety rodzinne urzędników i emerytów. 
cd w poprzednim Sejmie toczyla się debata 
nad ustawą podwyższającą czynsze. wiązano 
możliwość tej podwyżki z zapowiedzianym 
oficjalnie zniesieniem podatku specjalnego. 
Czy te rachuby były uzasadnione? Jak do- 
tąd. nic nie wskazuje na to, czy między ma- 
jącym wejść wkrótce w życie podrożeniem 
mieszkań a wysokością urzędniczych pobo- 
rów nastąpi owe dotychczasowe iunctim. wv- 
równywające w pewnym stopniu różnicę. Nie 
więc dziwnego. że szerokie masy funkcjona- 
riuszy i emerytów są mocno zaniepokojone 
czckającą je niewyrównaną niczym podwyż- 

ą komownego. 

Należy mieć na uwadze. że pomimo wiel- 
kiego istotnie rozmachu. w jakim prowadzo- 
ny był w ostatnich latach ruch budowlanx. 
problem mieszkaniowy dalekim jest jeszcze 
od uregulowania. Zwłaszcza dla sfer urzęd- 
niczych jest to kwestia niezmiernie żywot- 
na. gdyż sfery te nie biorą wcale udziału 
w korzyściach płynących z polepszenia się 
koniunktury. a cios zadany tym sferom przez 
zniesienie w r. 1954 dodatków usieszkanio- 
wych. stanowi do dziś dnia bolącą ranę. zwła- 
szcza dla urzędników obarczonych liczniej- 
sza rodziną. Ci bowiem zostali niezmiernie 
pokrzywdzeni rzekomym wyrównaniem stra- 
tx przez wprowadzenie 10% dodatku ..wv- 
rów nawczejo”. Za owych kilkanaście złotych 
takiego dodatku nikt przecież nie dostanie 
bodaj najtańszego mieszkania. 

Słusznie więć domaga ją się slery urzędni- 
cze przede wszystkim zniesienia podatku spe- 
cjalnega i przywrócenia dodatków rodzin- 
nych jako częściowego bodaj wyrównania 
owych dawnych a niezapomnianych krzywd 
i wyrównania obciążeń, jakie spowoduje sto- 
jące już u wrót podrożenie mieszkań. 

al. 


Nr 23 „JEDNOŚĆ Str. 3 
Nasza ankieta. Jak żyje urzędnik Państwowy 


z dziejów jednego cierpkiego żywota 


Pisząc te słowa, które mają zobrazować 
warunki i stosunki. w jakich pracowałam” 
przez kilkanaście lat. zdaję sobie sprawę z te- 
go. że ten, kto pismo to dostanie do rąk i bę- 
dzie tylko jego „czytelnikiem“, a nie przeżył 
tego wszystkiego tak. jak ja, może uważać. 
że sprawy tu poruszone są drobne, że wyol- 
brzymiam i przesadzam drobiazgi, o których 
nie warto wsponiinać. że jest to „babska“ dro- 
biazgowość. Niestety — całe życie składa się 
z drobiazgów... ale takie drobne a stałe ukłu- 
cia. lub nazywając rzecz po imieniu „szyka- 
ny” mogą rozstroić nerwy do ostateczności. 


O szykany i prześladowanie mnie obwi- 
niam mą Kierowniczkę oraz Inspektora 
szkolnego. 

Tarcia między Kierowniczką a mną roz- 
poczęły się z okazji wyborów w miejscowym 
dziale „Ogniska“. Przeciw ówczesnemu 
Prezesowi i Zarządowi. do którego należała 
i Kierowniczka. podniesiono zarzuty zanied- 
bywania spraw nauczycielstwa, wysuwając 
inną listę, za którą i ja głosowałam. Kiedy li- 
sta ta zwyciężyła. Kierowniczka. któru do- 
wiedziała się o mym stanowisku. zaczęła wy- 
raźnie okazywać mi niechęć. Niechęć ta 
wzmogła się jeszcze bardziej, gdy na życze- 
nie ówczesnego Katechety, który prosił mnie 
o pomoc w wychowaniu religijnym dzieci 
i dodał ..jeśli się Pani nie boi“, zaczęłam mu 
pomagać w prowadzeniu organizacji religij- 
nej, mianowicie „Krucjaty“. Pomoc tę oliu- 
rowałam chętnie, przekonana, że przez tego 
rodzaju akcję mogę uzyskać i wywrzeć do- 
datni wpływ wychowawczy na dzieci. Od te- 
go czasu niechęć Kierowniczki do mnie przy- 
brała charakter zaczepny. 


Po opisie szykan z ogródkiem. tak dalej 
czytamy: 

„Innym przykrym przykładem była spra- 
wa uporządkowania i prowadzenia biblioteki 
szkolnej. Kiedy Kierow niczka powierzyła mi 
bibliotekę, była ona nieuporządkowana. Na 
uporządkowanie jej poświęciłam trzy tygod- 
nie wakacji zimowych, wtedy po raz pierw- 
szy przedłużonych. przy czym pracowałam 
przez ten czas cały dzień. Zarówno z tej pra- 
cy. jak i z prowadzenia następnie biblioteki 
była Kierowniczka bardzo zadowolona, mimo 
to jednak przy końcu roku bibliotekę mi ode- 
brała. 


Prowadzone przeze mnie Koło Krajoznaw- 
cze, które w paca możliwych do osią- 
gnięcia w szkole powszechnej bardzo dobrze 
prosperowało, po niejakim czasie zniosła, 
(twierdząc, że Koło takie w szkole powszech- 
nej nie ma najmniejszego celu. 


Poszczególne działy pomocy naukowych 
były oddane pod opiekę członkom grona na- 
uczycielskiego. Mnie przydzielono pomoce do 
nauki geografii. Szafa z tymi pomocami znaj- 
dowała się w mej klasie. Podczas awal 


urządziła Kierowniczka w szkole zabawę dla 
uczennic, przeznaczając na salę taneczną mo- 
ją klasę. W czasie mojej nieobecności i bez 
mojej wiedzy, a na polecenie Kierowniczki 
służba szkolna usunęła z sali wszystkie sprzę- 
ty. między innymi i szafę z przyborami geo- 
graficznymi. Poniewuż zaś szafa była ciężka, 
otworzyli kluczami wziętymi z kancelarii 
szafę, powyjmowali pomoce naukowe i w ten 
sposób je przenieśli. Przy tej sposobności za- 
rzucił się plan portu w Gdyni, nawiasem mó- 
wiąc przeze mnie szkole ofiarowany. W dwa 
dni później planu tego potrzebowała Kierow- 
niczka przy nauce w swej klasie, a kiedy po- 
kazało się, że plan został zarzucony, demon- 
strucyjnie odebrała mi opiekę nad pomocami 
do nauki geografii, powierzając je opiece 
uczennic swej klasy. Oczywiście jest rzeczą 
zbyteczną zaznaczać, jak to postąpienie było 
przez uczennice komentowahe. 

Prowadziłam klasę lil i pewnego dnia na 
lekcję języka polskiego przyszła Kierow- 
niczka na hospitację. Ponieważ wtedy wyma- 
gano, aby dzieci same prowadziły lekcję, roz- 
mawiając między sobą, w ten właśnie sposób 
lekcję prowadziłam. Kierowniczka z lekcji 
tej była bardzo zadowolona i oświadczyła, że 
tak bogatego słownictwa nie powstydziłaby 
się klasa \, kiedy jednak po dwóch dniach 
w rozmowie nieurzędowej podczas pauzy po- 
wiedziałam, że jestem trochę z materiałem 
spóźniona, wtedy Kierowniczka w sposób 
cierpki oświadczyła mi, że ja jestem temu 
winna, bo na ten „popis* (była to aluzja do 
normalnej według ówczesnych wymagań 
przeprowadzonej lekcji w jej obecności) 
straciło się znowu godzinę. 

Szykaną jednak w dużym stylu był nastę- 
pujący fakt: Prowadziłam w tym czasie jako 
wychowawczyni klasę IV, którą uczyłam od 
klasy l. Z dziećmi tymi zżyłam się jak z wla- 
snymi, pokochałam je jak własne i jak nad 
własnymi pracowałam. Toteż wynikami mo- 
głam się pochlubić, gdyż klasa była pod każ- 
dym względem wzorowa. Wyczuwając jed- 
nak niechęć Kierowniczki do mnie, zapyta- 
łam ją razu pewnego wprost o przyczynę te- 
go, gdyż przecież klasie mej niczego zarzucić 
nie można. Kierowniczka przyznała to, ale 
oświadczyła, że w klasie są tarcia i że wobec 
tego od wakacji wychowawstwo tej klasy 
otrzyma kto inny. Na moją uwagę, że tarcia 
zdarzają się i w rodzinie, gdzie jest tylko kil- 
koro dzieci, a nie 60, że tarcia są nieuniknio- 
ne, gdyż dzieci są tylko dziećmi i jest nie- 
sprawiedliwością pozbawienie mnie wycho- 
wawstwa. by kto inny zbierał owoce mej 
ciężkiej czteroletniej pracy, Kierowniczka 
nic nie odpowiedziała. 

Ale za to w trzy miesiące po powyższej 
rozmowie, a tydzień przed końcem roku do- 
stałam bez najmniejszego powodu wezwanie 
do lekarza urzędowego celem zbadania stanu 
zdrowia, co oczywiście wróżyło prędką eme- 


ryturę. Kiedy zdenerwowana tym niespo- 
dziewanym posunięciem prosiłam mego syna. 
by dowiedział się o przyczynę tej decyzji. 
Inspektor oświadczył, że zrobił to na propo- 
zycję Kierowniczki. która oświadczyła mu. 
że „syn mój i córka życzą sobie, bym przesta- 
ła pracować“. Kiedy jednak syn wyjaśnił. że 
położenie materialne absolutnie nam na to nie 
pozwala, Inspektor decyzję cofnął, równocze- 
śnie jednak oświadczył, że na żądanie Kie- 
rowniczki. która skarżyła się na brak harmo- 
nii między sobą a mną, przeniesie mnie do 
innej szkoły. Istotnie zostałam przeniesiona 
i przydzielona do 2 szkół żydowskich. co na- 
biera specjalnej wymowy wobec zaznaczone- 
go wyżej faktu, że pracowałam w organizacji 
religijnej i że na tym tle wynikła niechęć Kie- 
rowniczki do mnie. 

Przydzielona jednak byłam tylko zastęp- 
czo, to też kiedy po pół roku urlopowana na- 
uczycielka wróciła, wezwał mnie lnspektor 
i dał mi do wyboru godziny w 3 szkołach ży- 
dowskich, albo w Aale na peryferiach miu- 
sta: jest to szkoła koedukacyjna z przewag; 
chłopców. Wybrałam to ostatnie, dlatego. że 
praca po kilka godzin tygodniowo w jednej 
z trzech szkół nie daje zupełnie możności 
owocnej pracy ani pod względem nauczania 
ani pod względem wychowania. 

W zimie 1934 roku nagminnie panowala 
grypa. zachorowałam i ja, a Jakko iek już 
po kilku dniach wróciłam do szkoły. dosta- 
łam wezwanie do lekarza urzędowego, co 
oczywiście było zapowiedzią przeniesienia 
mnie na emeryturę. Bylam tym wszystkim 
już tak zgnębiona, że zrezygnowana poszlam 
do lekarza, przyznam się jednak, że się gło- 
śno rozpłakałam. kiedy mi tenże oświadczył. 
że za parę tygodni dostanę wezwanie do ko- 
misji lekurskiej. 

Wobec tych ciągłych szykan byłam już 
zdecydowana pójść na emeryturę, zwłaszcza, 
że przejścia te odbiły się w bardzo silnym 
stopniu na moim stanie zdrowia zwłaszcza 
nerwów, jakkolwiek nie miałam wysłużonej 
pełnej liczby lat służby, bo tylko 22. 

Jakkolwiek lekarz urzędowy oświadczy! 
mi, że mogę już do szkoły nie chodzić, to jed- 
nak ponieważ żadne pismo urzędowe w tej 
sprawie nie przyszło z Inspektoratu. uczyłam 
w dalszym ciągu, aby moja nieobecność nie 
była interpretowanu jako samowolne opu- 
szczenie i porzucenie obowiązków służbo- 
wych. Ponadto w ciągu roku nie chciałam 
opuszczać dzieci, które skazane przez pół ro- 
ku na zastępstwa niewiele by się nauczyły. 
a cały ten czas byłby stracony i pod wzglę- 
dem nauki i wychowania. Po kilku dniach za 
zgodą Inspektora ą na wyraźną prośbę Dy- 
rektora, zgodziłam się chętnie na prowadze- 
nie nauki jeszcze do końca roku. Ale... jestem 
dziś E o na emeryturze z płacą 
140 zł. 

Aceuso! 


Pod zadwórzem 


Oddział wychodził z lasu na otwartą prze- 
strzeń. Stacja kolejowa Zadwórze leżała 
przed nimi. Za budynkiem stacyjnym budka 
dróżnika. Po prawej stronie toru 'widniało 
obcięte plantem łyse, podłużne wzgórze. 

Z tego wzgórza nagle rozległy się strzały. 
Sypnęły gęsto na nadchodzących. Równocze- 
śnie zagrzmiała artyleria, za stacją prawdo- 
podobnie ukryta. Granat upadł tuż przed 
pierwszą kompanią i trysnął w górę snopem 
piachu. 

— Padnij! — rozległa się komenda. 

Przywarowali, nastawiając co szybciej 
maszynki. Dowódca nerwowo zugryzał usta. 
Rolszewicy przed nimi? W takim razie są od- 
cięci. Położenie niewesołe. Jedyny ratunek: 
przedrzeć się za wszelką cenę. 

— Do ataku! Chłopcy! Hurra!... 

Porywa się pierwsza linia tyraliery po- 
rucznika Marynowskiego. Od toru druga, po- 
rucznika Dawidowicza. Huraganowy ogień 
dziesiątkuje biegnących. Granaty padają gę- 
sto — jak śliwki otrząsane z drzewa. Karabi- 
ny maszynowe terkoczą bez przerwy. Ziemia 
już cała skopana, zryta, zorana. Zielona ruń 
murawy stała się szaroniebieska od zaściela- 
jących ją mundurów poległych lub rannych. 


Lecz nic nie może wstrzymać porywu bie- 
gnących. Widząc, że za chwilę Abrahamczy- 
cy siądą na armatach, baterie zawracają 
w tył, milkną. I w ten sposób wzgórze jest 
zdobyte. Chwila ulgi, — odprężenia. Czy to 
już zwycięstwo? Czyżby droga była wolna? 

Krótka to chwila, bo oto z lewej, od lasu, 
wychyla się szara konnica. Już widać twarze 
jeźdźców, płaskie, zawzięte. Nad nimi wiel- 
kie czapy i długie spisy. Pędzą kudłate, po- 
kraczne konie. Jeźdźcy krzyczą: „Ura! Ura! 
Ura!“ — co brzmi jakby krakały stada kru- 
ków. Sadzą wzgórze. Wita ich grad kul. 
Celny, niechybny i tak gęsty, że konnica, 
rozbita na grupy, zawraca pośpiesznie. 

Lecz w tejże chwili zmilkłe baterie zaczy- 
nają grać ponownie. Odpowiadają im dru- 
gie, ciągnące od strony Złoczowa. Teraz już 
nie ma nadziei. GAGA łAUPiony na wzgórzu 
przy torze i przy budce kolejowej nr 287 — 
otoczony jest ze wszystkich stron. Pociski ar- 
matnie rozbiły zapasowe skrzynki z naboja- 
mi. Nie zostało ni śladu z improwizowanej 
pancerki i z por. Hanaka. Polegli już por. 
Dawidowicz, kpt. Obertyński, por. Juszkie- 
wicz, por. Demeter, podchorąży Getman... Po- 
legli sierżant Baran, kapral Pilat, szeregow- 
cy Maryś Korbut, Rafael Ramert, Ludwik 


Goliński, Stanisław Medwecki, Tadeusz Wi--% , 


śniewski — i kto by ich wszystkich zliczył! 

Od nieustannego huku otępiały zmysły. 
Rozgrzana broń parzy ręce. Godziny suną po- 
woli. Coraz gęściej padają ranni i zabici. 
Śmierć idzie szybciej niż czas. 

Odległy o kilka mil zaledwie, w obłokach 
dymu schowany Lwów nie wie nic o toczą- 
cym się tu boju. Nie wiedzą oczekujący sy- 
nów rodzice. Matka Jurka może rozczynia 
ciasto na placek z wiśniami, który jej chło- 
pak tak lubi... 

(e szósty raz piechota i konnica bolsze- 
wieka rzucają się do ataku, by odebrać wzgó- 
rze. Szósty raz cofają się, wściekli, odparci... 

— Poddajcie się! — ryczą brodate towa- 
riszcze. — Poddajcie się, sukinsyny! 

— Chłopcy! — woła do stach, kapitan 
Zajączkowski. — Do ostatniego ładunku. 

— Do ostatniego ładunku! — grzmią 
w odpowiedzi. 

Czy jeszcze na długo wystarczy amuni- 
cji? Por. Liszka, leżący na swojej maszynce. 
już zamilkł. Niecierpliwie ogląda się. czemu 
szeregowiec Szarek nie nadchodzi z naboja- 
mi. Czy go ustrzelili po drodze? Nie, oto jest. 
Nie niesie nic. 

— Pa... panie poruczniku! Melduję... po- 
słusznie. Nie ma już naboi... 

— Nie ma naboi... 
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(o się dzicje na szerokim Świecie? 


Wydawało by się, że nadchodzi zgodnie. 
łagodnie i hezkrwawo załatwiana 


KWESTIA ZMIANY GRANIC W EUROPIE 
ŚRODKOWEJ 


powinna się zakończyć bez żadnych kompli- 
kacji i w ten sposób ten przynajmniej dział 
wudności międzynarodowych powinien znik- 
nąć z terenu dyskusji. lymczasem tak nie 
jest. Pomijając już coraz to na nowo formu- 
lowane żądania Trzecie; Rzeszy odnośnie do 
Czechosłowacji. żadna inna kwestia tycząca 
zmiany jej granic nie jest załatwiana nor- 
malnie. Niepewność otaczająca losy teryto- 
rium tzw. Rusi Przykarpackiej stanowi naj- 
poważniejszy może powód do niepokojów ze 
wzgłędu na łatwą rozszerzalność tego proble- 
mu. Dalszym punktem niepokojącym to kwe- 
stia słowacka. Po utraceniu przywódcy ks. 
Hlinki i po wejściu w nową zupełnie konste- 
lację Słowacy nie wykazują stałej linii poli- 
(ycznej i wywołali już swoim postępowaniem 
szereg niespodzianek, nie dają zaś gwaran- 
cji czy te niespodzianki, nie przybiorą więk- 
szych rozmiarów. Wreszcie kwestiu oddawa- 
nia dobrowolnie odstąpionych terytoriów, 
komplikuje się wskutek braku dyscypliny 
i nieopanowania nerwów u wycotywanych 
oddziałów czechosłowackich. Kilka trupów. 
w tym jeden wyższego oficera polskiego, zna- 
czy tę drogę „pokojowego“ obejmowania te- 
renu. a to znowu również nie może wpływać 
na uspokojenie atimoslery, ale przeciwnie 
działa w najwyższy stopniu drażniąco. _ 

W każdym razie jesteśmy w jakimś przej- 
ściowym okresie i nie możemy nawet 
w e e określić jak ukształtują się 
warunki współżycia narodu w najbliższym 
czasie. Sprawa ostatnich posunięć Hitlera jest 
tylko podstawą do uzgodnienia stanowiska 
mocarstw i mniejszych państw w stosunku do 
zasadniczych linii ekspansji politycznej 
Trzeciej Rzeszy. Wielkie mocarstwa a więc 
przede wszystkim 


ANGLIA I FRANCJA 


w ykazują jak nujdalej idącą ostrożność w tej 
mierze. Niezdecydowanie ich, brak energicz- 
niejszego wystąpienia, brak nawet skrystali- 
zowanego stanowiska dowodzić może równie 
dobrze wewnętrznej słabości, niedomagań 
w przygotowaniu do zbrojnego wystąpienia. 
jak również wielkiego umiaru i wielkiej nie- 
chęci do angażowania się w zdecydowane 
wypowiedzi w niepewnym okresie. Nie wol- 


no przy tym zapominać, że Francja równo- 
cześnie rozpoczęła wielką sanację gospodar- 
czą wewnętrzną. która jej sprawia olbrzymie 
kłopoty, ale która równocześnie może być 
podstawą do zdecydowanej i silnej konsoli- 
dacji wewnętrznej. ! 

Że pacyfizm nie jest hasłem przebrzmia- 
lym widzimy w dobrowolnym regulowaniu 
granic 


NA BAŁKANIE. 


Dzieje się to na korzyść Bułgarii, która 
wśród Państw bałkańskich stanowi niewąt- 
pliwie najbardziej może jednolity i zdecydo- 
wany elementi. Niezależnie jednak od tej re- 
gulacji granic król rumuński odbywa wielką 
podróż polityczną, która zapewne zadecyduje 
o ukształtowaniu się tak wewnętrznych, jak 
i międzynarodowych stosunków Rumunii, 
Nie trzeba zapominać, że niedawno ten król 
właśnie obalił, skrajnie nacjonalistyczny ga- 
binet Gogi, który jak wiemy, był popierany 
nie tylko przez pewne stronnictwa wewnątrz 
Rumunii. ale także doznawał poparcia z ze- 
wnątrz zwłaszcza z Niemiec ze względu na 
swój antysemityzm. Rozmowy króla rumuń- 
skiego prowadzone bezpośrednio z rządem 
Wielkiej Brytanii i z Hitlerem, pozwolą mu 
się zorientować i ułatwią decyzję po powro- 
cie do kraju. 

Na froncie hiszpańskim wycofano jak 
wiadomo zasadniczo ochotników włoskich, 
sytuacja jednak wyjaśniła się zdecydowanie 
na korzyść powstańców, skutkiem czego 
oczywiście 


Z. S. S. R. 


zaangażowany silnie na tym terenie doznał 
wielkiej klęski. Gdy dołączymy do tego nie- 
powodzenia, wielkie trudności wewnętrzne, 
grozę idącą od Żółtego Wschodu. a wreszcie 
ogólnie znaną tajemnicę, że '[rzecia Rzesza 
prey EE wielki plun wyprawy antyso- 
wieckiej, nie można się dziwić, że Sowiety za- 
czynają pokazywać oblicze bardziej łagodne 
i szukają zbliżenia z zachodnimi sąsiadami. 
Kwestia tego zbliżenia może stać się kluczem 
rozwiązania sytuacji w Europie, tym bar- 
dziej. że Niemcy bezprzykłudną w dziejuch 
brutalnością w walce przeciwko katolicyzmo- 
wi i Żydom, wywołują przeciwko sobie po- 
wszechny protest i szerzą panikę. Pozostają 
jednak nadal zupełnie odosobnieni w urzą- 
dzaniu swoich wewnętrznych stosunków, po- 
nieważ właśnie ostatnimi posunięciaini osla- 
biają dotychczasowe wyniki antysemickiej 
propagandy w państwach ulegających ich 


Już druga maszynka milknie. Już i palba 
karabinowa staje się mniej gęsta. Słońce za- 
chodzi nad lasem czerwono. 

(Kapitan Zajączkowski spogląda ze wzgó- 
rza opanowanym wzrokiem. Batalion zmalał 
do kilkudziesięciu ludzi. Dookoła ćma nie- 
przyjaciół. Co najmniej sześć tysięcy. jeżeli 
nie więcej. A strzelać już nie ma czym... 

(Woła starając się przegłuszyć huk: 

-- Chłopcy! Może ktoś tam myśli o pod- 
daniu się... Ja... 

Nie kończy. Podnosi rewolwer do skroni, 
strzela, i wali się martwy. Stojący obok por. 
Marynowski wyrywa Jurkowi Wanka kie. 
mu Labi opiera kolbę o ziemię, nachyla 
się. ciągnie cyngiel. Pada z okropnie rozwa- 
loną twarzą. Żołnierze patrzą na niego ze 
zgrozą. Więc już... 

— Nie poddawać się! — krzyczy sierżant 
Dyckacz. — Żeby nas potem prali w niewoli 
po pyskach?! Nie poddawać się! 

— Nie poddawać się! — wtórują inni. 

Nie ma już ani jednego oficera. Pole- 
gli wszyscy od kul nieprzyjacielskich lub 
swoich. Nie więcej jak pięćdziesięciu żołnie- 
rzy i dwóch podoficerów stoi jeszcze, kupiąc 
się w gromadę. Ściśnięci plecami, nastawili 
groźnie bagnety. Nie strzela nikt. Nie mają 
już ani jednego naboju... 

Z wyciem triumfu wdziera się ze wszyst- 
kich siron nieprzyjaciel. Rozwścieczone, dzi- 
kie twarze. Prą den przez drugiego, by do- 
stać nareszoie śmiałków, co zatrzymali ich ty- 
le godzin. A swołocz! A gadziny! Tak ich ma- 
ło. a tyle straconego czasu i ludzi! — Błyska- 
straszliwych nieprzyjaciół, 


ją zęby tych 


świecą jak u:wilków oczy. l oni nie strzelają 
również. Nie z braku ładunków, lecz że wolą 
rąbać szablami. Własnoręcznie zakłuć znie- 
nawidzonych Polaków. widzieć tryskającą 
krew, słyszeć z bliska jęki konania! 

Topnieje garstka stojących. Pokryło ją 
zewsząd mrowie. Leszek Grodzki leży pod 
ścianą budki kolejowej przy niemym dawno 
karabinie maszynowym. Nikt na niego nie 
zwraca uwagi, mają go za trupa. Za chwilę 
będzie trupem istotnie. Z przestrzelonej pier- 
si krew przesiąka bluzę, oiurku wzdłuż ręka- 
wa, spływa po palcach. Ale w głowie jeszcze 
się plączą resztki myśli, porwane, bezładne 
sirzępy obrazów. Ktoś woła tuż za nim: „Ma- 
mo!“... Leszek nie może obrócić głowy, by zo- 
baczyć, kto to woła. Może Jurek?... Szum wy- 
pełniający głowę wzmaga się, przemienia 
w huk, — oczy przesłania mgła. Przez tę mgłę 
Leszek dostrzega, jak nad zrąbany stos tru- 
ów powstaje wysoki, barczysty Jasiek Ba- 
yga. Z rozciętej głowy krew tryska, zalewa 
czoło i policzki. Š tą czerwoną twarzą, stra- 
szny hpr krzyczy wprost w oczy do- 
padającym go zewsząd Mongołom, krzyczy 
śmiertelnie zachrypniętym glosem: 

— Niech żyje Polska! Niech żyje Lwów! 

] pada na ziemię pod ciosami dziesięciu 
<zakz Nie ma już nikogo żywego. | Leszek 
także dogyorywa. Choć słońce dopiero zacho- 
dzi, jego już obejmuje mrok. Ostatnia je- 
szcze myśl plącze się po głowie... Myśl, że... 
że... gdyby miał siłę unieść zakrwawioną rę- 
kę. mógłby napisać na ścianie: 

PRZECHODNIU, IDŹ POWIEDZ... 

Zofia Kossak-Szczucka. 


wpływom. Najjaskrawiej widzimy to w lta- 
lii. gdzie każde pace zarządzenie skiero- 
wywane przeciwko Żydom zmieniane jest 
i Ia ARE najczęściej na skutek interwen- 
cji Watykanu. 


PROBLEM ŻYDOWSKI 


staje się problemem wymagającym jak naj- 
spieszniejszego stanowczego rozwiązania i lu 
w formie zasadniczej. Coraz częściej czyta- 
my obecnie o projektach masowej koloniza- 
cji żydowskiej. która jedynie umożliwiłaby 
usunięcie nadmiaru Żydów ze społeczeństw 
europejskich i złagodziłaby zadrażnienie 
osiągające obecnie, niespotykane dotychczas 
w historii nowożytnej wyżyny. Załatwienie 
tej sprawy jednak musi mieć charakter za- 
sadniczy, realny i bardzo poważny. Tak po- 
ważny jak poważną jest niechęć otaczująca 
dzisiaj żydów powszechnie, jak poważne są 
ich prześladowania i jak poważną jest męka 
dręczonego narodu. Rozlewem krwi. paleniem 
synagog. niszczeniem majątków hie osiągnie 
się żadnego rezultatu. Wszyscy zainteresowa- 
ni, a więc także i Żydzi muszą zasiąść do spo- 
kojnego rozważenia problemu i uwzględniu- 
jąc ponury stan fuktyczny. muszą poważnie 
zastanowić się nad sposobami wyjścia z nie- 
go. Wtedy jedynie można mieć widoki usu- 
nięcia tej najcięższej zmory z naszego współ- 
czesnego zycia. 


NA DALEKIM WSCHODZIE 


Japonia stała się na razie bezapelacyjną pa- 
nią chińskich terytoriów, a wiadjgaści przy- 
Bec stamtąd są tak chaotyczne. że nie 
pozwalają nam na tworzenie jakiegoś synte- 
tycznego obrazu stosunków tłum wytworzo- 


nych. 
aiT: 
r) 


Położenie nauczycicisiwa 
szkół zawodowych 


W dniach 26 i 27 listopuda obradował 
w Krakowie walny zjazd Stow. Nauczycieli 
Szkół Zawodowych. Wspólną troską obrad 
wszystkich sekcyj zjazdu były kwestie upo- 
sażeniowe, gdyż nauczyciele kształcący obec- 
nie pół milionu młodzieży muszą domagać się 
należytego uwzględnienia swych potrzeb, by 
podołać zadaniu, które wobec zamierzeń dzi- 
siejszych państwa są tak wielkie i ważne. 

Właściwy rozwój szkolnictwa zawodowe- 
go nastąpił niemal we wszystkich państwach 
w latach powojennych, kiedy brak kadr wy- 
szkolonych pracowników dawał się odczu- 
wać we wszystkich dziedzinach życia gospo- 
darczego. W dorobku oświatowym Polski 
Niepodległej szkoły zawodowe i szkolnictwo 
dokształcające zawodowe stanowią jeszcze 
typ szkół zaniedbanych, których dalszy roz- 
wój z różnych powodów jest uniemożliwiony 
lub zahamowany. 

Jednym z decydujących czynników jest 
niedostateczne uposażenie nauczycielstwa, 
pracującego w tych szkołach, które przecież 
wywiera swój przemożny wpływ wychowaw- 
czy i stanowi o prawdziwym rozwoju szkół. 
Z ostatnio wydanej pracy M Falskiego (,,Na- 
uczyciele w liczbach”), będącej opracowa- 
niem karl imiennych z r. 1935/36, wynika, że 
na ogólną ilość 96.793 czynnego nauczyciel- 
stwa w szkołach zawodowych typu zasadni- 
czego pracowało 5.274 oraz w szkolnictwie 
doksztalcającym zawodowym — 3.88% czyli 
razem 9.140 nauczycielstwa pracującego we 
wszystkich typach szkolniotwa zawodowego 
poza artystycznym. 

Te same dane referatu statystycznego Mi- 
nisterstwa W. R. i O. P. wykazują, że prze- 
ciętnie uposażenie nauczycieli szkół zawo- 
dowych wynosi 248 zł., zaś uposażenie mie- 
sięczne nauczycielstwa szkolnictwa dokształ- 
cającego wynosi 102 zł. Szkoły zawodowe, 
aczkolwiek nieliczne, poai jednak pew- 
ną ilość etatów państwowych lub samorządo- 
wych, których ilość jest niewystarczająca. 
a wysokość uposażenia niewysoka. 

Znacznie gorzej przedstawiają się warun- 
ki materialne nauczycielstwa szkolnictwa do- 
kształcającego zawodowego, którego pozy- 
cja prawno-służbowa nie została dotychczas 
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unormowana specjalną pragmatyką służbo- 
wą. W ciągu ostatnich lat kiłku położenie 
materialne nauczycielstwu szkolnictwa do- 
kształca jącego AMR zk znaczne- 
mu pogorszeniu. zaś wysokość uposażenia na 
terenie m. st. Warszawy została zmniejszona 
w porównaniu z r. (930 o przeszło 50 proc. 

Powoduje to stały odpływ doświiudczone- 
go nauczycielstwa. które budowało zręby te- 
go szkolnictwa w Niepodległym Państwie 
równocześnie ze stale rosnącą ilością młodzie- 
ży, uczęszczającej do szkolnictwa dokształca- 
jącego zawodowego. Brak stałości pracy. 
uwarunkowanej charakterem umowy pry- 
watno-prawnej. zawieranej z nauczyciel- 
stwem tych szkół oraz znaczne. sięgające nie- 
kiedy nawet 12 miesięcy opóźnienie w wy- 
płacaniu poborów. zwłaszcza na terenie 
mniejszych miast. stanowią drugą istotną bo- 
lączkę tezo szkolnictwa. 

Obradu jący w dniu t? czerwca bież. roku 
IV Walny Zjazd Sekcji Szkolnictwa Do- 


kształcającego i Zawodowego uchwalil ua- 
stępujące wnioski w sprawie poprawy bytu 
i położenia materialnego nauczycielstwa 
przez: 1) utworzenie dostatecznej ilości eta- 
tów stałych w szkolnictwie doksztiałcającym 
zawodowym: 2) podniesienie stawek uposa- 
żeniowych i zabezpieczenie stałości pracy: 
3) przywrócenie płatnych wychowawstw. dy- 
żurów. prowadzenia bibliotek szkolnych i in- 
nych zajęć pozalekcyjnych: 4) przywrócenie 
automatycznego awansu po przepracowanych 
3.leciach: 5) wliczenie całkowitej ilości go- 
dzin do uposażeń kierowników szkół oraz do- 
datkowego wynagrodzenia za większą ilość 
klas: 6) przyznanie nauczycielstwu publicz- 
nych szkół Bk-zóicających zawodowych ulg 
kolejowych. 


Wszystkie te postulaty zostały powiórzone 
w memoriale złożonym w dniu 25 paździer- 
nika b. r. p. ministrowi W. R. i O. P. przez 
delegację zarządu głównego ZNP. 


Sprawa emigracji żydowskiej 


Najważniejszym międzynar. zagadnieniem 


Ubiegły tydzień wysuną! na czoło między- 
narodowych zagadnień politycznych sprawę 
żydowską, a — ściślej mówiąc — sprawę emi- 
gracji żydowskiej z krajów środkowej 
Europy. 

Wielkie zaostrzenie kwestii żydowskiej 
w Niemczech i echo, jakie to zaostrzenie wy- 
wołało w całym świecie. wpłynęło na to, że 
konieczność emigracji Żydów z państw środ- 
kowej Europy zaczyna powoli znajdywać 
zrozumienie. 

Polska od kilku lat zwracału uwagę, że 
właściwe rozwiązanie sprawy żydowskiej 
może nastąpić jedynie w drodze masowej 
emigracji. a więc nie tylko do mało pojemnej 
Palestyny. ale również na słabo zaludnione 
ohszary państw kolonialnych. 

Krótkowzroczna polityka ..zamkniętych 
drzwi” dla emigracji wszelkiego rodzaju. 
prowadzona przez mocarstwa nasycone” 
wywołała już — i może wywołać w przyszło- 
ści — szereg ostrych konfliktów i tarć mię- 
dzynarodowych. Ostatnie wiadomości. jakie 
napływają ze stolic europejskich i poza euro- 
pejskich zdają się jednak wskazywać na 
zmierzch tego rodzaju polityki. Wśród opi- 
nii publicznej tych państw zaczyna się coraz 
silniej gruntować przekonanie, że bez plano- 
wej i zorganizowanej emigracji żydowskiej. 
z tych terenów, gdzie Żydzi stanowią wielkie 
obciążenie fospodarcze i narodowe. nie da się 
zapewnić uspokojenia w Europie. 

Polska. posiadająca największą ilość Ży- 
dów wśród wszystkich państw europejskich 
i nie mogąca wskutek tego rozwijać należy- 
tej prężności gospodarczej, jest wybitnie za- 
interesowana w szybkim pozbyciu się uciąż- 
liwego i szkodliwego dla swych interesów na- 
rodowych balastu. Sprawa masowej emigra- 
cji żydów z Polski — to sprawa naszej potę- 
gi i naszej przyszłości. Dlatego też nie wolno 
nam ani na chwilę spuszczać z oka tego za- 
gadnienia. Nie wolno nam dopuna do tego. 
aby przy rozpatrywaniu zagadnienia emigra- 
cji Żydów niemieckich nie została pozytyw- 
nie załatwiona sprawa emigracji Żydów 


z Polski. 


W chwili obecnej angielskie plany emi- 
gracyjne nie są jeszcze skonkretyzowane. 
w każdym razie W. Brytania jest skłonna 
udzielić prawa pobytu pewnej ilości Żydów 
zarówno w metropolii, jak również w kolo- 
niach. Stany Zjednoczone wstrzymują się 
z odpowiedzią i do imigracji żydowskiej od- 
noszą się raczej niechętnie. Stanowisko Ho- 
landii jest wyczekujące, a Francja odnosi się 
nieprzychylnie do możliwości przyjęcia 
większej ilości żydów do metropolii oraz ko- 
lonii. Szwajcaria stanowczo odmówiłu przy- 
jęcia uchodźców żydowskich. 

Jednocześnie znacznie wzrasta akcja an- 
tysemicka w Niemczech, na Węgrzech, w Sło- 
wacji, Rumunii, a nawet w Sowietach. W tych 
warunkach grozi w najbliższym czasie wiel- 
kie zaostrzenie w stosunkach międzynarodo- 
wych. o ile państwa — dysponujące wielkimi 
kapitałami oraz olbrzymimi, a słabo zalud- 
nionymi obszarami. doskonale nadającymi 
się do kolonizacji — nie zmienią swego nie- 
chętnego stanowiska. 


Spośród negatywnych odpowiedzi oraz 
półśrodków proponowanych przez Anglię na 
uwagę zasługuje stanowisko syjonistów-re- 
wizjonistów, których przewódca Żabotyński 
uznał, że jedynym sposobem rozwiązania 
kwestii żydowskiej jest masowa emigracja 
z tych państw. gdzie Żydów jest nadmiar. 
Nie chcemy tu roztrząsać czy ostatni projekt 
Żabotyńskiego osadzenia w ciągu 2 lat w Pa- 
lestynie dwóch milionów Żydów dojdzie do 
skutku. Podkreślimv tylko to, że zdaniem 
syjonistów-rewizjonistów. emigracja ma być 
nie tylko masowa. ale również musi być prze- 
prowadzona w jak najkrótszym czasie. 


Zagadnienie emigracji żydowskiej stało 
się tak palące. że nie może już dalej być od- 
suwane i chowane „pod sukno”. Sprawa doj- 
rzała całkowicie do szybkiego i radykalnego 
rozwiązania i tylko pośpiech i radykalizm 
pozwoli na przywrócenie spokoju i równo- 
wagi na terenie międzynarodowym. Państwa 
„nasycone powinny to poważnie wziąć pod 
uwagę. 


PRZY KRAKOWSKIM ZWIĄZKU ZRZESZEŃ — istnieje 


FUNDUSZ ZAPOMOGOWY 


w którym można asekurować siebie i całą rodzinę bez oględzin lekarskich. 


Gdyby cały świat urzędniczy zrozumiał doniosłość tej instytucji, mogłaby 
się ona rozwinąć w potęgę. — Asekurować się mogą wszyscy praco- 
wnicy państwowi na obszarze całej Rzeczypospolitej. — Fundusz wynosi 
w_chwili obecnej 22.000 zł. — Prospekty wysyła się odwrotnie, adresować: 


ZWIAZEK ZRZESZEŃ keUpNicZA 16. 


Dekrel o ochronie Państwa 


W ubiegły czwartek wszedł w życie de- 
kret o ochronie niektórych interesów pań- 
stwa. 

Art. 3 tego ważnego dekretu głosi: „Kto 
publicznie rozpowszechnia fałszywe wiado- 
mości lub używa innych środków podstęp- 
nych w celu podważenia zaułania do waluty 
ka; lub do kredytu publicznego. podlega 
karze więzienia do lat 5.” 

Art. 11 mówi: „Kto publicznie rozpo- 
wszechnia tałszywe wiadomości, mogące wy- 
rządzić dotkliwą szkodę interesam Państwa, 
bądź osłabić ducha obronnego społeczeństwa. 
bądź też obniżyć powagę naczelnych wladz 
Państwa. podlega karze więzienia do lat 2 
igrzywny. 

„Słowo” wileńskie dodaje od siebie taką 
uwazę: 
„Znowuż niesłychanie ogólnikowe sfor- 
mułowanie tych przepisów pozwala karać 
więzieniem za bez mała każdą krytykę rzą- 
du. czy nawet poszczególnych ministrów. 
a tym bardziej krytykę zarzadzeń władz. 
W tych warunkach zawód dziennikarski 
staje się prawdziwym męczeństwem. Nie 
dość tego. że żaden niezależny publicysta 
nie może dzisiaj marzyć o zrobieniu ja- 
kiejkolwiek kariery. że klepie biedę, że 
nie ma.ani części tych przywilejów. god- 
ności. ułatwień. możliwości. co „pan na- 
czelnik”. czy — ba! — „pan dyrektor ga- 
binetu ministra”. — ale zależy tylko od 
laski władz. czy nie pójdzie do paki. Re- 
zultatem tego będzie jeszcze większa sza- 
rość prasy, zmniejszenie jej poczytności, 
spadek nakładów. spadek dochodów. je- 
szcze większe bezrobocie wśród tych stu 
tysięcy ludzi, którzy z prasy żyją. 

Wśród dziennikarzy rozlegają się gło- 
sy. że nie trzeba się zbytnio nowym dekre- 
tem przejmować. Władze, powiadają. mają 
i tak tyle sposobów i tyle tytułów do skne- 
blowania prasy, że gdyby chciały na serio 
to zrobić to mogą to uczynić z łatwością. 

Nie przesądzajmy jednak faktów. — 
Przyszłość okaże jak dekret ten będzie 
stosowany. 


OGŁOSZENIE 
Sprzedam dom trzy pokoje z przynależ- 
nościaniu, elektryka, I 4 morga pola. 1/2 ogro- 
du — miejscowość letniskowa. 
Skowrońska — Czatkawice poczta Krze- 
szowice. 


0 13-1ą pensję dla urzędników 
państwowych 


Związki pracowników umysłowych od 
dłuższego czasu zabiegają o poprawę bytu 
pracowników instytucyj publicznych i przed- 
siębiorstw prywatnych. 

Wskutek poprawy koniunktary gospodar- 
czej w kraju w szeregu przedsiębiorstw pra- 
cownicy uzyskali podwyżkę zarobków. 

13-tą pensję uzyskali pracownicy sklepów 
kolonialnych i z wyrobami włókienniczymi —- 
na podstawie zawartej umowy zbiorowej. 
W innych firmach nie objętych układami 
zbiorowymi pracownicy domagają się dodat- 
kowego wynagrodzenia i w niektórych przed- 
siębiorsiwach otrzymali już ratvfikację 
w wysokości okolo 50 proc. miesięcznej 
pensji. 

Związek pracowników bankowych ma za- 
gwarantowaną 1% pensję w umowie zbioro- 
wej. Obecnie bankowcy dążą do przywróce- 
nia i4-tej pensji. którą w poprzednich latach 
otrzymywali. 

Związek pracowników spółdzielczych za- 
wart w r. b. umowy zbiorowe z Z spółdziel- 
niami. w których pracow nicy otrzymują 15-14 
pensję. 

Związek pracowników ubezpieczeniowych 
ma zagwarantowaną wypłatę gratyfikacji 
w wysokości 50 proc. pensji w umowie zbia- 
rowej. zawartej w r. b. 

Związek pracowników Powszechnego Za- 
kładu Ubezpieczeń Wzajemnych wyjednał 
w r. b. (5-t4 pensję. 

Pracownicy Banku Polskiego mają zagwa- 
rantowaną wyplate I5-tej pensji w swoich 
przepisach służbowych. 

Pracownicy Państwowego Banku Rolnego 
otrzymają w r. b. około 50 proc. pensji mie- 
sięcznej. 

Pracownicy BGK otrzymają w pierwszych 
miesiącach każdego roku gratylikację bilan- 
sową. Wkrótce mają otrzymać połowę pensji 
na poczet ..bilansówki" przyszłorocznej. 
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Najgorzej uposażeni urzędnicy 


Ukazała się broszura j. Deręgowskiego. 
omawiająca płace pracowników miejskich 
w stolicy w porównaniu z płacami w innych 
przedsiębiorstwach. 

Według danych statystycznych 70 proc. 
ludności. pracującej w stolicy, to najemni- 
cy, 19 proc. samodzielni. resztę stanowią 
więksi przedsiębiorcy oraz osoby o nieokre- 
slonym stanowisku społecznym. 

Zarząd miejski jest największym przed- 
siębiorcą w stolicy, gdyż zatrudnia 28.180 
pracowników, zarówno fizycznych, jak 
t umysłowych. 

Ogólnie liczba pracowników w stolicy wy- 
nosi 610.000. 

Autor książki wywodzi, iż co 22 mieszka- 
niec pracujący w stolicy zatrudniony jest 
w zarządzie miejskim. 

Rzesza pracowników miejskich jest ol- 
brzymia, warto więc poświęcić kilka uwag 
o płacach w tej instytucji. 

Ogólny budżet miasta wynosi 117 milio- 
nów zł rocznie, z tego na wydatki personalne 
pracowników przeznaczono 90 milionów zł. 
Największą część wydatków osubowych po- 
chłaniają przedsiębiorstwa komunalne, szpi- 
tale. zdklaly opiekuńcze. Płace w zarządzie 
miejskim nie są jednolite i zupełnie odmien- 
ne od płac w innych instytucjach prywat- 
nych, czy też państwowych. 

blisko czwarta część wszystkich pracow- 
ników miejskich zarówno fizycznych, jak 
umysłowych otrzymuje wynagrodzenia poni- 
żej 200 zł. a 62% od 200—400 zł. 

Niezmiernie ciekawie przedstawia się wy- 
nagrodzenie pracowników miejskich w War- 
szawie, w porównaniu z zarobkami i w in- 
nych instytucjach. Okazuje się, że robotnicy 
w zarządzie miejskim są dość dobrze opłaca- 
ni. Przeciętny tygodniowy zarobek robotnika 
w instytucji prywatnej wynosił w sierpniu 
w r. zeszłym 39 zł 63 gr, czyli miesięcznie 
178 zł. Przeciętny zarobek robotnika niewy- 
kwalifikowanego w tramwajach, w rzeźni 


itd. wynosił 203 zł. a wykwalifikowanego 
55 zł. 

Oficjaliści. przeciętnie otrzymują 100 do 
150 złotych. Kobiety natomiast z kategorii 
olicjalistek, głównie posługaczki w szpita- 
lach, sprzątające biura, otrzymują ok. 200 zł 
miesięcznie. Zwraca uwagę fakt, iż większość, 
bo 75% urzędniczek zarabia również 200 zł 
miesięcznie. 

Wynagrodzenia urzędników zaczynają się 
od „200 zl. poniżej tej kwoty jest zaledwie 
2,3%. 

Wynugrodzenia w poszczególnych wy- 
działuch tej samej kategorii pracowników 
są bardzo różne. 

Najgorzej opłacani są pracownicy w wy- 
działach administracyjnych, najlepiej zaś 
w przedsiębiorstwach. a więc w elektrowni. 
gazowni. w tramwajach itd. 

W wydziale administracyjnym np. kie- 
rownik referatu. referenci. zarabiają 476 zł. 
u w przedsiębiorstwach 53% zł, inżynjerowie 
w wydziałach administracyjnych 559 zł, 
w przedsiębiorstwach 642 zł. Pracownicy fi- 
zyczni: woźni 193 zł. a w przedsiębiorstwach 
245 zł. rzemieślnicy 203 zł, w przedsiębior- 
stwach 323 zł. 

Jeśli weźmiemy pod uwagę np. zarobki 
ZUS-u. to inżynier w tej instytucji pobiera 
400 zł miesięcznie a w zarządzie miejskim 
3% zł. lekarze w ZIUS-ie 922 zł. w magistra- 
cie 520 zł. 

Mniejsze pensje mają również i kanceli- 
ści. W ZUS-ie zarabiają przeciętnie 44 zł. 
w zarządzie miejskim 221 zł. 

Jak widzimy z tego krótkiego zestawienia 
zarobki pracowników miejskich, głównie 
dy są na ogół mniejsze, niż w in- 
nych instytucjach w stolicy. 

Oddzielnego omówienia  wymaęalaby 
kwestia zestawienia płac pracowników miej- 
skich w stolicy z zarobkami pracowników 
w innych miastach Polski. 


Rozczułający „raport” 


Bolesław III, Krzywoustym zwany, pozo- 
stawił po sobie piękną spuściznę. On był tym. 
który Polskę doi izil do morza, zajmu- 
jąc Pomorze (w latach 1102—1109). On był 
tym, który zwycięsko walczył z cesarzem 

enrykiem V, broniąc się przed najazdem. 
Pamiętnym w tych walkach był Głogów. któ- 
ry nie Sei własnych dzieci, które bar- 
barzyński cesarz, dostawszy je jako zakład- 
ników, do machin oblężniczych przywiązać 
kazał (1109 r.). W dalszych walkach pod Wro- 
cławiem spotkała cesarza słuszna kara, gdyż 
wojska Bolesławowe rozgromiły germańskie 
zakusy. Na „Psim Polu“ (Hundsteld) zaście- 
lili germańscy najeźdźcy plac boju swoimi 
trupami. skąd nazwa powstała. 

Tego to króla, wybrano szefem honoro- 
wym pułku płockiej arivlerii. 

Specjalnym rozkazem ministra spraw 
wojskowych płocki pułk artylerii lekkiej 
otrzymał, jako honorowego szefa pułku, kró- 
ia Bolesława Krzywoustego w 300-lecie jego 
zgonu. Historyczna uroczystość zameldowa- 
nia się pułku swemu szefowi, pochowanemu 
w płockiej Bazylice katedralnej, odbyła się 
w dniu 20 list. b. r. Uroczystość rozpoczęła się 
zaciągnięciem warty honorowej przy sarko- 
fagu królewskim w kaplicy królewskiej 
w katedrze. Uroczystą mszę św. odprawił 
w otoczeniu licznego duchowieństwa J. E. ks. 
arcybiskup dr Nowowiejski. Kazanie okolicz- 
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nościowe wygłosił wybitny historyk płocki. 
ks. kanonik Wł. Makowski. Po mszy Św. po- 
czet sztandarowy pułku. korpus oficerski 
z pułk. Ordyczyńskim na czele, przedstawi- 
ciele władz przeszli do kaplicy królewskiej. 
Tu przed sarkofagien dowódca pułku złożył 
historyczny meldunek treści następującej: 

„Pomni twych rycerskich cnót i politycz- 
nej mądrości Waszej. Miłościwy Panie. pro- 
simy Cię o objęcie duchowego przewodnic- 
twa nad płockim Pułkiem Artylerii Lekkiej. 
który przyjmuje Twe imię, a który w 800 lat 
po panowaniu Waszej Królewskiej Mości 
w miejscu Waszej stolicy i wiecznego spo- 
czynku rozkazem stanał. 

Oby duch Wasz, Miłościwy Panie. był 
zawsze przy nas i wiódł nasz pułk ku chwale 
Bożej i ku chwale wielkiej naszej i umiłowa- 
nej Ojczyzny!* 

W tej chwili rozległy się honorowe salwy 
armatnie (21). orkiesira pułkowa rap 
hymn narodowv. a chór katedralny odśpie- 
wał hymn rycerski „Bogurodzica”. Dowódca 
pułku dokonał następnie odsłonięcia tablicy 
pamiątkowej. ufundowanej w kaplicy kró- 
lewskiej przez pułk artylerii lekkiej. Napis 
na tablicy brzmi: 

„W imię Boga — w 800-ną rocznicę zgonu 
Bolesława Krzywoustego, Króla Polskiego, 
Płocki Pułk Artylerii Lekkiej przyjał imię 
i przewodnictwo duchowc tego wielkiego ry- 
cerza chrześcijańskiego i na chwałę królew- 
ską a pamięć żołnierzom Pułku napis ten po- 
łożył 28 października 1938 roku*. 

Po odsłonięciu tablicy nastąpiło składanie 
hołdu i raport nowemu Szefowi honorowemn 
pułku. królowi Bolesławowi Krzywoustemu. 
Przed sarkofagiem królewskim przesunął się 
cały pułk: oficerowie. podoficerowie. pułko- 
wa szkoła podoficerska 1 szeregowcy. Pułk 
meldował się swemu szefowi. 


Wybory do Samorządu 
w Krakowie a „świa pracy“ 


W Krakowie, jak już donosiliśmy. powstał 
blok pracowniczy wszystkich dykasterii. ce- 
lem przeprowadzenia swoich polskich przed- 
stawicieli do przyszłej Rady miejskiej. 

Blok ten połączył się razem z blokiem 
chrześcijańsko - nurodowym i katolickim 
w jedną całość. bv zapewnić miastu polską 
większość. Ustalono wspólną listę. która 
otrzymała numer 5. Obowiązkiem całego 
ogółu pracowniczegu. czującego po polsku 
t katolicku. jest listę tę solidarnie poprzeć. 
przy czym należy pamiętać o kandydatach 
pracowniczych, którzy z kampanii tej winni 
wyjsć zwycięsko. 


T. N. S. W. domaga się zmiany 
usiroju szkolniciwa 


Zarząd Główny Towarzystwa Nauczycieli 
Szkół Średnich i Wyższych przyjął na ostat- 
nim posiedzeniu doniosłą rezolucję, doma- 
gającą się zmian w obecnym ustroju. 

W rezolucji T. N. S. W. ujmuje następuja- 
ce punkty: 

1) Domaga się wydatnego podniesienia 
budżetu szkolnictwa średniego: Środki z bu- 
dżetu powinny być użyte nie tylko na rozbu- 
dowę szkolnictwa państwowego. lecz także 
na pomoc dla prywatnych szkól średnich: 

2) Wobec dotychczasowych ujemnych do- 
świadczeń z reformą szkolną 1932 r.. władze 
oświatowe powinny jak najrychlej przystą- 
pić do badań do opracowania nowego ustroju 
oraz zarysu programu Ś-letniej ogotnokształ- 
cącej szkoły Średniej: 

3) Stwierdza poważne braki organizacy j- 
ne i programowe w zakładach kształcenia 
nauczycieli i wyraża przekonanie. że ten 
ważny dział szkolnictwa powinien być oto- 
czony szczególnie baczna uwagą władz szkol- 
nych: 

4) Awans do grupy uposażenia winni 
otrzymywać wszyscy nauczyciele szkól śred- 
nich. którzy maja ponad 27 lat pracy w szkol- 
niciwie średnim. 

Rezolucja ta ma niewątpliwie poważne 
znaczenie. T, N, S. W. jest organizacją powo- 
lnną jak najburdziej do troski o nasze szkol- 
nictwo. toteż dezyderaty powyższe powinny 
być wzięte pod uwagę przez czynniki decy- 
dujące o naszym szkolnictwie. 


DELEGACJA PRACOWNIKÓW Z ZAOLZIA 
U DYREKTORA KOLEI W KRAKOWIE. 


Dyrektor kolei państwowych w Krakowie 
inż. Czerniewski przyjął przed kilku dniami 
delegację pracowników kolejowych z Zaol- 
zia. zatrudnionych na terenie Śląska Cieszyń- 
skiego przed jego powrotem do Macierzy. 
Delegacja ta poruszyła szereg spraw. dotv- 
czących stosunków służbowych pracowni- 
ków, m. i. emerytur, uposażeń. przeszerefo- 
wań, opieki lekarskiej itd. 


CZY ZAPOWIEDŹ ZMIANY ULG NA 
KOLEJACH? 

Półurzędowa agencja „lskra” ogłosiła nie- 
dawno komunikat. który przypuszczalnie 
wróży zmiany w ulgach przy przejazdach ko- 
lejowych. Komunikat ten brzmi: 

W r. 1937 okazywało na 100 podróżnych, 
jadących pociągami PKP.. bilety normalne 
na przejazdy jednorazowe 23 osoby: bilety 
miesięczne, tygodniowe, abonamentowe. okrę- 
gowe i inne bilety ulgowe. które nabyć może 
każdy. na każdej stacji i zawsze okazywało — 
49 osób. Pozostałe 28 osób okazywało bilety 
ulgowe właściwe. tj. 7e zniżką 33 proc. (urzęd- 
nicy, uczniowie, inwalidzi, emigranci. robot- 
nicy itp.). ze zniżką 50 proc. (pociągi popular- 
ne, osadnicy. wycieczki szkolne). ze zniżką H0 
proc. (odznaczeni Virtuti Militari). Do tej gru- 
py należeli także uczniowie i kursiści. okazu- 
jący miesięczne bilety szkolne ze zniżką 92 
proc. 

Jeśli z rachunku odrzucić wszystkie bile- 
ty na przejazdy wielokrotne. zawierajace ra- 
baty ryczałtowe ogólne i specjalne — uzy- 
skuje stę następującą proporcję okazicieli bı- 
letów na przejazdy pojedyńcze: za opłatą 
normalną — 48.8 miln.. przejazdów (60 proc.). 
za ulgami — 32.2 miln. przejazdów (4%) proc.). 
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